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Bok XXII. 


Opiek 


W czasie debaty w komisyii budżetowej 
wygłosił prezes Witos wielkie przemówienie, 
które scharakteryzowało bardzo dosadnie 
obecne położenie Polski i jego przyczyny. 

Z przemówienia tego wyjmujemy jeden, 
niesłychanie charakterystyczny fakt, który 
rzuca bardzo ciekawe światło na stosunki 
zakulisowe naszego rządu, 

P. Witos powiedział: 

Jeśli nawet przy wydalaniiu jednego 
policyanta, czy jednego urzędnika, któ- 
ry zawinił, napotyka na trudności, jeśli 
przychodzi cały szereg posłów z doma- 
ganiem się, żeby go przyjąć na nowo, 
jeśli na każdym kroku każdy notorycz- 
ny złodziej znajdzie protektorów, to ła- 
two zrozumieć, że w tych warunkach 
trudno jest coś zrobić. Sam jestem po- 
słem, spodziewam się na tę ławę powró- 
cić wkrótce, ażeby wispółpracować z in- 
nymi i starać się zrobić co możliwe, mu- 
siałem jednak dojść do przekonania, że 
w tych warunkach żadna większa pozy- 
tywna robota nie jest możliwa. Jeśli nie- 
jednokrotnie łajdak, któremu udowo- 
dniono kradzież, znalazł 7 i 8 dbrońców, 
którzy przyszli badź z prośbą, bądź z 
groźbą, to nic dziwnego, że nic zrobić 
nie można. To też jest jeden z powodów, 
dla których ta maszyna rządowa þar- 
dzo często szwankuje i w. odpowiedni 
sposób się nie porusza i w najbliższym 
czasie jeszcze poruszać się nie będzie. 

Odkrycie to — niesłychane poprostu — i 
niema zaiste dość słów oburzenia na tego ro- 
dlzaju postępowiamie posłów, czy też tych wy- 
goko postawionych osobistości, które wsta- 
wiają się za łajdakami i złodziejami! Ale 
p. Witos nie powiedział, co robi i jak poste- 
puje z tymi, którzy wstawiają się za złodzie- 
jami. Czy ich wyrzuca za drzwi? Czy też u- 
legając prośbom czy grożkcm wysoko posta- 


Klesk. 


W sejmowej komisyi budżetowej toczyły 
się przez 5 dni obrady nad: przedłożeniem 
budżetowem. Niestety cała idyskusya nie 
przymiosła nic nowego i właściwiie toczyła 
sę ona nie o naprawie skarbu Rzeczypospo- 
litej polskiej, lecz wyłacznie e obaleniu ga- 
binetu Witosa! Wszyscy mowcy stwierdzili, 
iż przyczyną obecnego upadku waluty i u- 
padku znaczenia Polski za gramicą sa prze: 
dewszystkiem nieudolne i nieenergiczne 
rządy — ale radykalnych sposobów ulecze- 
nia niedoli państwa nie podano. Wyłonił się 
szereg wmiosków, jako wynik dyskusyi. 
Wnioski te żądały dymisyi gabinetu. a były 
stawiane przez endeków, na których aż się 
skóra trzęsie, aby złapać przed wyborami 
rządy dla swojej partyi. Wniosek ten uzy- 
skał jednakże tylko 10 głosów przeciw 13 
głosom, popierającym Witosa, oraz przy 5 
posłach, którzy się wstrzymali od głosowa- 
nia! 

Przyjęto natomiast wniosek posła tow. Mo- 

raiczewskiego o jaknajrychlejsze zwołanie 
Sejmu, bo przecież jasną jest rzeczą, iż ko- 
miisya, z kilkunastu ludzi złożona, nie może 
obałać rzadu, który. jest wyrazem większo- 


czy rYyum 


Kraków, dnia 11 września 1921 roku, 


wiotych osób, pozostawia złodziei i łajda- 
ków na stanowisku? 

Są to! wszystko pytania wysoce niepokoją- 
ce, bo ostatecznie w ten sposób nie wiadomo 
nigdy, czy teź np. urzędnik, z którym mamy 
do czynienia w urzędzie nie jest przypadkiem 
pozostającym w urzędzie tylko dzięki prote- 
kcyi posłów i osób wysoko postawionych. 
A. gdyby p. Witos był ogłosił zaraz, iż takie- 
go to posła kazał za drzwi wyrzucić, bo ten 
przyszedł „z prośbą czy groźbą wistawiać się 
za złodziejem; -- zaiste byłaby sprawa bar- 
dzo radykalnie i aż nadto stanowczo zała- 
twiona, ale uniknęłoby się tego strasznego 
zarzutu, iż w Sejmie suwerennym zasiadają 
posłowie, którzy się wstawiają za złodzieja- 
mi i lajdakami, 

To wyjaśnienie jest p. Witos winien sobie 
samemu, całemu Sejmowi, a wreszcie całe- 
mu społeczeństwu, które słusznie musi być 
zaniepokojone stwierdzeniem niesłychamego 
faktu, iż tego rodzaju ludzie mogą być po- 
slami suwerennego Sejmu! 

Rozumieć możemy gorycz p. Witosa, gdy 
tego rodzaju wyzaanie musiał wypowiedzieć 
publicznie, ale też stwierdzić musimy idosa- 
dnie, iż winę tych właśnie stosunków ponosi 
on i jego systemy rządzenia, jeżeli moga. 
zachodzić takie fakta, a on nie wyciaga z 
nich koniecznych konisekwencyi i nie pię- 
tnuje publicznie tego rodzaju postępowania. 
Boimy się niestety bardzo, czy głos nasz nie 
będzie jednak głosem wołającego na puszczy 
i czy p. Witos na nasze pytanie zechce odpo- 
wiedzieć jasno i otwarcie: 

Którzy to posłowie i jakie to wysoko sto- 
jace osoby ujmuja się za złodziejami i łaj- 
dakami w sposób tak nahalny, iż to prze- 
szkadza mu w zaprowadzeniu porzadków w 
administracyi państwa! 

Panie Prezydencie czekamy odpowiedzi 
jasnej i dokładnej, jak jasnem jest nasze 
pytanie! 


if prez. Witosa? 


ści Sejmu. Wniosek posła. Moraczewikiego 
przyjęto, tak, iż Sejm, a co za tem idzie 
i losy gabinetu Witosa zdecydują się za kil- 
ka dni. 

Jednakże ponieważ sprawy finansowe spo- 
ikały się ze stanowczą jaknajostrzejszą kry- 
tyką całej komisyi, czego wyrazem najsu- 
rowszym były przemówienia posłów tow. 
Momraczewskiego i Dra Diamanda — minister 
skarbu Słeczkowski podał się do dymisyi. 

Ale dymisya Steczkowskiego nie zapobie- 
gmie spadkowi waluty i tu już trzeba szu- 
kać bardzo energicznie wyjścia z tego fatal- 
nego położenia, a w jakie nas wtrąciła poli- 
tyka Gwabskich i imnych nieuków ende- 
ckich! 

Muszą przyjść do steru rządu ludzie nowi, 
którzy będą mieć dość odwagi wprowadzić 
przymusowe opodatkowanie paskarzy, Opo- 
datkowanie roiników, dziś żadnych prawie 
podatków nie płacących, a wreszcie okroje- 
nie niepotrzebnych wydatków na wojsko, 
które jeszcze ciągle pochłania połowę wyda- 
tków Polski! Bez radykalnych lekarstw nie 
uratuje się Polski! 


p 


Czy można bolszewikom 
wierzyć? 


Był w starożytności naród znany z łajda- 
ckiego krętactwa i niewiary. Przeszła też w 
przysłowie fides greca, bo o naród grecki 
wtedy chodziło, który łamał umowy i nie do- 
trzymywał danego słowa i danych przyrze- 
czeń. 

Laurów na tem polu pozazdrościli Grekom 
bolszewicy rosyjscy, którzy taksamo nie do- 
trzymują układów, zawartych z Polską, lecz 
łamią je w majkardziej brutalny i niegodny 
sposób. 

Przed kilku miesiacami wystąpili z listem 
przeciw Polsce, iż to ona nie dotrzymuje wa-. 
runków pokoju, — dziś na podstawie dosko- 
nale zbadanych materyałów można już do- 
kładnie stwierdzić, iż bolszewicy w niiepra- 
ktykowany nigdzie sposób łamią z Polską 
zawarty pokój. A 

Nasuwało się wówczas pytaniie, w jakim 
celu komisarz sowiecki wojuje klamliwemi 
oskarżeniami: czy chce zerwamia stosunków 
dyplomatycznych i sprowokowania wojny? 

Otóż nie. Bolszewicy maja wszelkie powo- 
dy do unikania. wojny i nie po to wysłali swą 
notę, aby sprowokować zerwanie. Ze wszyst- 
kiego widać, że właściwym ich celem było 
uzyskanie pretekstów do łamania warunków 
pokoju. f 

Z całą bezczelnością zawodowych  oszu- 
stów bolszewicy zrobili gwałty, że się im nie 
dotrzymuje warunków pokoju. Gdy dzisiaj 
z polskiej strony podnosi się analogiczne, 
lecz całkiem uzasadnione oskarżenia na. bol- 
szewików, zbałamuconia opinia europejska 
lub przynajmniej jej znaczna część gotowa 
pomyśleć, że to jest tylko odwet sowietów 
za uprzednie łamanie traktatu przez władze 
polskie! 

Najnowsza nota rządu polskiego stwier- 
dza, że kolszewicy gwałcą traktat pokojowy 
na całym szeregu ważnych punktów. Co gor- 
sza, nie można w tych przekroczeniach upa- 
trywać win lub zaniedbań ze strony orga- 
nów wykonawczych lub władz lokalnych: 
odpowiedzialność penosi sam rzad sowietów. 
który najwidoczniej działa przeciw Polsce 
calym systemem podziemnej walki i intrygi. 

Toteż nasz urząd do spraw zagranicznych. 
zazwyczaj bardzo poprawny i ostrożny w 
wyrażeniach, tym razem nie wdaje się w dy- 
plomatyczne zwroty i nazywa rzecz po iņie- 
niu. 

„Rząd Rosyjski — czytamy w naszej a0- 
cie — wspólnie z Rządem Ukraińskim pro- 
wadzą za pomoca swoich organów agitacyę 
i propagandę na terytoryum polskiem oraz . 
tworzą 6ryanizacye, czyriące zamach na ca- 
łość terytoryalna Polski i przygotowujące 
obalenie jej ustroju państwowego i społecz- 
nego drogą gwałtu." 

Jest to oskarżenie, które w logicznym wy- 
piku prowadzi do wojny, gdyż stwierdza. że 
sam pokój jest w danych warunkach fikcyą. 
Z danych przytoczonych w nocie widać, jak 
dalece to oskarżenie jest uzasadnione. 

Skutkiem złej woli bolszewików powstaje 
cały szereg zatargów granicznych, tudzież 
szereg otwartych gwałtów. Wzgląd na lu- 
dność miejscową oraz na godność państwa 
domaga się ukrócenia podobnych nadużyć. 

Bolszewicy łamią postanowienia traktato- 
we w dziedzinie najprostszych i najszanow- 
niejszych uczuć łudzkich, świadomie utru- 
dniajac repatryacyę i tworza sobie zastępy 
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zakładników. Tym. nieszczęśliwym. Polska 
nie: może odmówić pomocy, tj. nie może ich 
pozostawić samowoli władz sowieckich. 

Dotrzymanie ze strony bolszewików isto- 
tnych warunków pokoju nie rokuje dużych 
nadziei. Zapewne też nie będą się kwapili 
z zapłaceniem owych 30 milionów rubli w 
złocie, do czego się zobowiązali w traktacie. 

Hasłem Trockiego w stosunku do Niemiec 
w 1918 było: „Ani wojna, ani pokój“. Postę- 
powanie bolszewików względem Polski i in- 
nych sąsiednich państw jest tego rodzaju, 
że zamiast prawdziwego pokoju realizuje w 
pewnej mierze powyższe hasło Trockiego. 
Jeżeli nawet można się zgodzić, iż taki stan 
rzeczy jest lepszy od jawnej wojny, to w każ- 
dym razie utrzymywanie wzajemnej repre- 
zentacyi dyplomatycznej jest przy nim ano- 
malią. Wszak zadaniem poselstw jest wła- 
śnie utrzymanie normalnych stosunków i 
porozumiewanie się w bieżacych interesach. 
Skoro o nzeczywistem porozumieniu niema 
mowy, to pocóż maja być poselstwa? 

X $ 


Do wszystkich nieszczęść, jakie na Polskę 
spadają, przybywa więc jeszcze jedno: Oto 
może nam grozić wojna z bolszewikami, 
którzy jej zapewne potrzebują, aby odwró- 
cić uwagę gnębionego przez siebiie ludu ro- 
syjskiego i rzucić wygłodzone, cholłerą i ty- 
fusem zarażone zastępy na Polskę! 

Musimy domagać się od rządu naszego 
całej energii i stanowczości, aby zarówno 
odwrócić od Polski nieszczęście wojny, jak 
również, aby koniecznie zmusić bolszewi- 
ków, którzy z całą bezczelnością przy pomo- 
cy milionowych sum wzniecają w Polsce u- 
stawicznie nies.ychane niepokoje i zamiesz- 
ki — do poszanowania zawartego traktatu 
i de wprowadzenia go w życie! 


Głos burżuazyi 
o wolnym handlu! 


W warszawskim „Narodzie* zmajdujemy: cies 
kawe uwagi burżuazyjnego ekonomisty p. Kempe 
nere o wolnym handlu. Podajemy te uwagi, 
jako ciekawy objaw: budzącego się sumienia 
u burżuazyjnego polityka, który widzi nieszczę- 
Ściie, jakie na kmaj sprowadziło wprowadzenie 
wolnego handlu! 

„Naród“ pisze: 

Rozpętała. się fala strajków, jako mastiępstwo 


dirożyzny. Najbardziej zrównoważona dzielnica 
Poznańska — dała począjtek wzburzeniu. Lecz 
właśnie ta. dzielmica długo sztucznie odseparo= 
wana, od wpływów wstrząśniień gospodarczych, 
zaczęła się z niemi jednoczyć pod działaniem... 
handlu wolnego .Opierając się na doktrynie, 
stworzono okrojoną. praktykę., Bez iwszelikiega 
przygotowania, bez 'wszelkiej rezerwy, bez przej: 
ściowych srodków, zaradczych oddiamo cały 
obieg Itowiarowiyy na pastwię żywiołu. Nikt sie 
nie zatroszczył o to, by, nagły przewrót od 
reglamenitacyi do wolności nie wywołał wzbu- 
rzeń, które byłby! do przewidzenia, i przed któ: 
remi ostrzegano. Zastosowano laisser faire, 
laisser passer — w najgorszej edycyi tego pod 
wielu względami iprzebrzmiałego hasła... 

Bardzo znamienne jest) (to zjawisko, że już 
nawet 'wsehodnio-galicyjskiie zrzeszenia ziemian 
przeraziły się wzrostem cen zboża i postanowiły 
dobrowolnie je umiarkować w dostawach do 
miast, Sami więc „wolnozhandlowey'* nakłada: 
ją sobie rygory, których mie odważył się nało- 
żyć im: Sejm, ani rząd. 

Widząc nakoniec grozę sytuacyi, minister 
przemysłu i handlu zwracą się teraz do związ- 
ków handlowych z uprzejmemi przedłożeniami, 
by ppętały swą chciwość. A oto koło kupców 
koloniałno-winnyich żąda różnych ograniczeń 
w: innych: gałęziach handlu na swoją korzyść, a 
za to obiecuje ogloszenie cenników. Oczywiście 
notowanie wysokich cen nie nasyci głodnych. 

Test wtym tragizmie pewien komizm. Wszy- 
scy paskiarze dążyli do wolnego handlu i wszy: 
scy tak długo oblegali Sejm i rząd, aż ustąpiły. 
Teraz „Każda: grupa obstaje przy wolności dła 
siebie tylko, a chciałaby ;skrępować grupę z 
przeciwka -— rolmiik szewca i kupca kolonialne- 
g0, ci obaj siebie nawzajem: i rolnika, 

Oto obraz i reguła: zarazem wolnego współza- 
wodnictwa. |A rezultatem jest nowy chaos ii pod- 
loże dla strajków. 

Posiano od góry wiatr bezplanowej gospo: 
darki, więc zbiera się burzę nowych wstrizą- 
śnileń. St A. K. 


Administracya „Prawa Ladu“ wzywa tą drogą 
specyalnie ow. Kolporterów z Chrzanowa, Krze- 
szowic, Trzebini, Jaworzna, Limanowej, by wszelkie 
obliczenia za gazety „Prawa Ludu“ zechcieli do dni 
5 załatwić w biurze Administracyi Dunajewskie- 
go 5, Ii piętro. Apelujemy również do Komitetów 
miejscowych, by wglądnęły w tę sprawę i przyspie- 
szyły jej załatwienie. Do Komitetów wysyłamy wó- 
wnocześnie listy z wyjaśnieniem. 


Wyciąć i zachować! 


Statut organizacyjny PPS 


I CZŁOKOWIE PARTYI. 


§ I. Członkiem P. P. S. jest każda osoba, na któr-j 
mie ciążą zarzuty matury moralnej, o ile: a) wyznaje 
zasady programu pamtyjnego, b) zostanie formalnie 
przyjęta do orgamizacyi partyjnej, c) stosuje się do 
uchwał miarodajnych .aiał partyjnych d) opłaza 
wkładki członkowskie. 

§ 2. Członek P, P. S. nie może należeć do żadnej 
innej Ipartyi politycznej. 

§ 3. Należanie członków partyi do organizacyi o 
ściśle określonym charakterze i zadaniach, wymaga 
zezwolenia Centralnego Komitetu Wykonawczego. 

$ 4. Członków partyi przyjmuje na podstawie po- 
ręczemia dwóch dotychczasowych członków miejsco- 
wych Komitet Partyjny. 


$ 5. Nowowstępujący członek wypełnia deklaracyę 

i uiszcza wpisowe, poczem otrzymuje legitymacyę par- 
tyjną. 
(86. Każdy członek partyi obowiązany jest. brać 
czynny udział w życiu party jnem, regularnie opłacać 
wkładki członkowskie, popierać partyę moralnie i 
materyalnie, rozpowszechniać pisma i wydawnictwa 
partyjne, należeć do klasowych organizacyi zawodo- 
wych, spółdzielczych i oświatowych. 

$ 7. Każdy członek ma prawo uczestniczenia w 
zebraniach organizacyjnych oraz brania udziału w 
wyborach odpowiednich ciał partyjnych. 

Bierne prawo wyborcze przysługuje po upływie 
6+ciu miesięcy od chwifji wstąpienia członka do 
partyi. f 

§ 8. Członek partyi nie ma prawa występowania 
na zewnątrz partyi, przeciwko uchwałom i decy 
zyom ciał partyjnych. 

$ 9. Członek partyi może w każdej chwili wy- 
stąpić z partyi, obowiązany jest jednak powiadomić 
o tem Komitet Miejscowy i zwrócić legitymacyę. 

$ 10. Członek, nieopłacający wkładek bez uspru- 


Dr ADAM PRUCHNIK, 


Jakie kierunki panują 
obecnie w socyalizmie? 


Gdy skutkiem wybuchu wielkiej wojny! świa: 
towiej międzynarodowa: organizacya socyalisty: 
cznia uległa rozbiaciu, była to rzecz niewątplie 
wie przykra i bolesna, alle ostatecznie zrozu- 
miała. W pierwszym okresie jwojny pnay sza- 
lonmem. napięciu szowinistycznem, w: ogółnej 
niejasności syituacyi, gdy wszystko znajdowała 
się w cieniu początkowo nieprzenikniomyich 
kordioniów, mie mogło być mawiet inaczej. Ale 
w miarę dalszego trwania 'wojny, gdy coraa 
jaśnejszem się stawiało, że przyczynia się ona 
dzięki, swym skutkom ido silnego rozstroju 
ustroju kapitalistycznego i wzrostu świadomo: 
ści robotniczej, gdy okazało się, że wojna przy: 
spiesza tylko bieg rozwoju społeczniego Ku 
socyalizmowi, że zbliżyła niesłychanie Świat ku 
prziewrotowi iï obaliła, niawiet kilka, potężnych 
filarów, na których świat stary się opierał — 
wtedy zdawało się powinma, była odróżnić się 
stara międzynarodówikia, zmartwychwstać soli- 
darność robotników całego świata, aby; w decy- 
dującym momencie poprowadzić klasę wobłołtinie= 
cza do zwycięstwa. 

I były rzeczywiście chwiile, gdy, wydawało 
się to możliwiem. Coraz to wiiqicej partyi socya= 
listyczmyich szukało między sobą zbliżenia, co- 
raz potężniejsze zręby organizacyi międzynaro: 
dowej wyłaniały się z chaosu 'wojennego ii coraz 
więcej wspólnych il ważnych celów ogólnych 
stawało przed proletaryatem wszystkich na- 
rodów, Wyzyskanie skutków mewolucyi rosyj- 
skiej w zastosowaniu do (miejscowych stosun- 
ków i walką z skutkami wojny, oto była 
platforma, ma: której wszyscy zejść się mogli. 

Stało siię jednak inaczej, Zgoda nie dała się 
osiągnąć. Obok kierunków: dośrodkowiych. okaz 
załły się w socyalizmiie europejskim jeszcze sil- 
miejsze kierunki odśrodkowe. Przepaść między 
komunizmem, a socyalizmem, dyktaturą a de- 
mokracyą stała się tak głęboka, że (o przesiko= 
czeniu jej nie mogło być mowy. Wina zresztą 
łeżała po obu stronach. Tak zwana dnuga mige 
dzynarodówka okazała dobitnie, że nie chce zje- 
dnoczemia całego socyalizmu przez swą uchwae 
ię, w której potępiła bezwzględniie teoryę dykta= 
tury, laj stanęła, całkowicie na stanowisku demo- 
kracyi. Z drugiej strony trzecią, moskiewska 
miiędzymnarodówka. postąpiła w sposób (zupełmie 
podobny, bo stanęła na przeciwległym krańcu: 
dyktatura i tylko dyktatura. W ten sposób zje- 


wiedliwienia przez 3 miesiące zostaje przez Komitet 
Miejscowy wykreślony z listy członków. Powtórne 
przyjęcie może nastąpić pod, warunkami »obowiazuja- 
cemi mowowstępujacych. 

$ 11. Członek partyi podlega zawieszeniu w czyn- 
nościach partyjnych, gdy: a) w działalności swojej 
wykracza przeciwko zasadom programowym pamtyi 
i nie stosuje się do uchwał ciał partyjnych, b) działa 
na szkodę partyi, c) ciąża ma nim przekroczenia 
natury moralnej. 

$ 12. Zawiesić członka w` czynnościach partyj- 
mych mają prawo: C. K.-W. bKomitety: Okręgowy, 
Powiatowy oraz Miejscowy, oddając go jednocześnie 
pod sad partyjny. Zawieszonemmu mie przysługują 
prawa członkowskie. dopóki jego sprawa nie zostanie 
załatwioną. 

$ 13: Członkowie partyi mają prawo do odwołania, 
się od wyroku sądu okręgowego do sądu central- 
mego. 

§ 14. Po |zawłeszeniu członka organizacye obo- 
wiązane są w każdym wypadku zawiadomić bez- 
zwłocznie C. K. W., któremu jedynie iprzysługuje 
prawo ogłaszania o zawieszeniu w prawach człon- 
kowskich. 

H. ORGANIZĄCYA CIAŁ PARTYJNYCH. 

8 15. Partya pod względem organizacyjnym dzieli 
się na orgamizacye miejscowe, powiatowe, okręgowe 
oraz sekcye zagraniczne, które w swem życiu we- 
wnętrznem rządzą się $$ niniejszego statutu i for- 
malnie zatwierdzonymi pregulaminami. 

A. Organizacya miejscowa. 

& 16. Każdy człomek partyi jest członkiem orga- 
nizacyi miejscowej w miejscu swojego stałego za nis- 
szkania, albo — jeżeli w miejscu zamieszkania mie 
istnieje orgamizacya partyjna — iw miejscu swego 
zatrudnienia. | 

8 17. Wszyscy członkowie partyi w pewnej miej- 
Seowości stanowią jej organizacyę miejscową. 

$ 18. Najwyższem «ciałem organizacyi miejscowej 
gest zebranie partyjne członków, odbywające się 
conajmniej naz na miesiąc. 

Zebranie partyjne członków: decyduje na miejscu 


0 wszystkich Sprawach partyjnych, które pod obrady 
postawi Komitet Partyjny, nadto wybiera delegatów 
na Kongres iwedle klucza oznaczonego przez C. [K. W. 
i 0.K. R. : 
$ 19. W dużych skupieniach robotniczych fil więk- 
szych miastach, organizacya miejscowa może się 
składać z dzielnic lub organizacyj fabrycznych. 
Odpowiednikiem zebrania partyjnego członków 
orgamizacyi miejscowej jest w takim vañe konfo- 
rencya delegatów dzielnic względnie Rada robo- 
tnicza. 4 lae] 
8 20. Działalnością organizacyi miejscowej kieruje 
Miejscowy Komitet Partyjny (Wydział Rady Ro- 
botniczej), wybrany przez róczne zebranie partyjne. 
Komitet Miejscowy (Wydział Rady Robotniczej) 
wykonuje uchwały ciał partyjnych we wszystkich 
sprawach partyjnych, zajmuje się agitacyą i miej- 
scową administracyą organizacyi, przesyła O. K. R.- 
wii wykaz misięczny członków płacących podatek 
pantyjny, oraz sprawozdanie z działalności orga- 
mizacyjnej, jrozpowszechnia pisma i wydawnictwa. 
partyjne , stawia kandydatów do ciał samorządo- 
wych miejscowych, kas chorych, sądów przemysło- 
wych i t. p., przyjmuje.do wiadomości kandydatów 
do Sejmu i Senatu zaproponowanych przez O. K. R. 
§ 21. Organizacye miejscowe, położone iw obrębie 
powiatu, bub związane ze sobą współnością interesów 
gospodanczych, politycznych albo względami komu- 
nikacyjnymi tworzą organizacyę powiatową. 
Granicę i siedzibę powiatu organizacyjnego ozna 
cza O. K. R. ina wniosek konierencyi powiatowych. 
W skład powiatowej organizacyj P. P. S. wcho- 
dzą wszystkie organizacye miejscowe, objęte grani- 
cami danego powiatu organizacyjnego. 
$ 22. Konierencya powiatowa — na 'którą wy- 
syłają delegatów organizacyc miiejscowe w stosun- 
ku jednego ma 50 (członków, opłacających wkładki 
partyjne — decyduje we wszystkich sprawach par- 
tyjnych i politycznych, dotyczących odnośnego pO- 
wiatu, stawia kandydatów do reprezentacyjnych 
ciał powiatowych oraz wybiera Komitet powiatowy. 
którego prezydyum stanowi Egzekutywę. 


(Ciąg dalszy, nastąpi). 
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l 
dnoczenie wszystkich pantyi socyallisitycznych 
świata stało się w danej chwili niemożliwem, 
Do pewmego stopnia było to może zrozumiałem, 
W okresie twardej, bezwzgłędniej i decydują= 
cej nieraz walki trudno było myśleć o zaprzę: 
| snięciu koło jednego dyszła, kierunków: tak ró: 
| zuych, iz których jeden stawiał wszystko ma kar- 
| ię ruchu rewołucyjnego, a |dnugi w praktyce 
zupełnie rewolucyg negowiał, jeden nie liczył się 
wcale z realnymi warunkami, drugi stawał się 
| nieraz tych warunków hezwołnym  miewolni- 
| siem. Er 
Ale istniała jeszcze dalej możliwość połącze- 
| nia przynajmniej olbrzymiej większości socyali= 
amu. I rzeczywiście warunki początkowio ada- 
| wały się temu sprzyjać. Krańcowe to stanowi- 
sko: drugiej międzynarodówki wywołało wea- 
| 
i 


kicyę, (Zaczęła się gwałtowna z niej dezercya. 

Wszystkie kierunki w socyaliźmie uważające 
|| się za rewolucyjne pośpiesznie opiuszczały sztan- 

| damy) drugiej miiędzynamodówjki, zrzełkająłc (się 
| współpracy z „oportunistami". Zostali się tam 
| szajdemanowcy ï |duchem pokrewni, Rzec mo- 
| zna, że międzynarodówka ta straciła grunt pod 
nogami, 

Z drugiej strony i w moskiewskiej międzyna- 
| rodówce okazały się objawy sprzyjające zbliże= 
| miu całego: rewolucyjnego ruchu robotniczego. 
| Zdawało się, że dyktatorzy ø Moskwy zaczynają 

nieco liczyć się z warunkami i godzić się ma 

| zastosowanie w poszczególnych krajach takty: 
ki zgodnej z warunkami, Dowodem tego był 
| awirotń ku parlamentaryzmowi. Lenim 'dosizedł do 
wniosku, że dyktatura nie wyklucza w okne- 
| salch. |przedrewolucyjnych innych metod walki. 
A zatem zgoda i zjednoczenie płĄzaważającej 
części socyalizmu były możliwie, bo olbnzymia. 
większość robotników hołdowała: socyaliznaowi 
| rewolucyjnemu, Na całym: świecie poczęto się 
| zbliżać do Moskwy. Niektóre partye odrazu do 
| trzeciej  międzynarodówki przystąpiły, imne 
| prowadziły w tym kierunku pertraktacye. Zda- 
walo się, że Moskwa na rieco szerszej niż do- 
| tychczasowo platformie odrodzi: solidarność pro- 
| letaryatu, Że byłoby to znacznie przyspieszyła 
proces socyalizacyi ma całym: świecie, nie trzeba 
dodawać. 
Stało się jednak i w tym wypadku inaczej. 
Moskwa odrzuciła zgodę: i porozumieniie. Załcile- 
śniajac platformę do „,czystego* programu Ko- 
munistycznej partyi, bez uwzględnienia wanun- 
| ków życia robotniczego w: krajach o innej, wyż- 
| szej kulturze politycznej ii społecznej, określi- 
bia w znanych swych warunkach swój stosu- 
nek bezwzględny do kierunków choćby: w naj: 
| drobriejszej mierze różniących się od. niej. 
| Wszystkich, Którzy twardych warunków przy: 
jąć nie mogli ochrzczono przezwiskiem „refor- 
mistów“. Było to stanowcze „precz“, połączonie 
z kopnięciem nogą pod adresem garniących się 
| do Moskwy stronnictw socyalistycznych. A sku- 
|iki tego? Fatalne rozbicie ruchu  robotni- 
| czego. (Dok. mast.) 


| Kronika polityczna 


| SPRAWA GÓRNEGO ŚLĄSKA, Sprawa Gór- 
| nego Śląska wlecze się bez końca. Odsyłają ją 
|rządy od Annasza do Kaifasza. Obecnie Rada 
Ligi Narodów oddała ją znowu specyalnej Ko- 
| aisyj, do (której wchodzą te państwa, jakie się 
dotychczas owa sprawą. mlie zajmowały, jako: 
| "ajmmiej zaangażowane, a więc jbezstromne (?). 
|Do tych państw należą z członków Rady 
| Lieti Hiszpania, Brazylia, Belgia: i Chiny, Owe 
to państwa badają teraz sprawę. |Komisya ma 
| bardzo rozległe pełnomocnictwa; może mawet 
| "ejść w kontakt z ludnością miejscową, zaróż 
Wno polską, jak i niemiecką i pytać jej o radę, 
Czyli przeprowadzić rodzaj nowego plebiscytu. 
dapewne zajmie to wszystko cały wirzesień, 
W |końcu września ikomisya odeszle sprawę: 
Wraz z propozycyą jej załatwienia znowu ido 
| ady Ligi Narodów. 

I BOLSZEWICY ROZPEDZILI KOMITET RA- 
TUNKOWY, [Wobec kiatastrofy głodowej w Roe 
| Vi bolszewicy zostali zmuszeni ido przystania: 
| «to, że do wszechrosyjskiego komitetu ratun- 
| owego weszli reprezentanci całej ludności, nie- 
| Viko partyjnicy komunistyczni, W komitecie 
| Asiedli różni literaci a obok nich reprezentan: 
|" burżuazyjnych kadetów: (wobec wprowadzenia. 
| Wolnego handlu bumżuazya w „sowidepii* pod- 
| si głowę) ze swym przywódcą Kiszkinem. Pa 
img czasie bolszewicy „zaproponowali“ ko- 
| ittetowi, aby członkowie jego wyjechali na te- 
j u objęty katastrofą. Członkowie komitetu nie 
cieli się jednak zgodzić na dobrowolnie na: 


[i 


stawienie się na głód: i zarazę ï odrzucili: „pros 
pozycyę* sowietów. Wtedy bolszewicy qrozpę- 
dzili komitet, jako ikomttrreiwolucyjny; wielu 
członków jego aresztowali, a archiwa sikonfi= 
skowali, 

Równocześnie z Petersburga dnoszą, že [bol- 
sziewicy wykryli spisek konitrrewolucyjny, Oko- 
lo 60zciu uczestników, spisku. rozstrzelano. 

KONGRES N, P, R. N. P. R. istnieje już dłae 
wno i ms wielu członków w różnych zacofanych 
częściach Polski, oraz ma. Górnym Śląsku, 
sldziie życile robotników pochłania w całości wal- 
ka piatryotyiczna o ocalenie swej krainy. Nato- 
miast N. P. R. nie ma programu. Są tam bol- 
szewiicy, kłerykali, emdłecy, różni urzędnicy ii 
drobno-mieszczanie tl t. (a. i ft. d. Co powiat 
inne jest oblicze enpeirowców. Jednych wymzue 
cają z pamtyi; inni znów przystępują i tak: bez 
końca. (Wreszcie zebrał się komgres N. P. R., 
aby wyszukać 'dla partyi jakieś podstawy, Ży: 
czymy enperoweom, aby wreszcie wkońcu zmia- 
leźli sobie: jakiś, choćby lichy program. 


Przegląd spoleczny 


REFORMY SKARBOWE NA WĘGRZECH. 
Twórca dyktatury finansowej miinister skarbu 
Roland Hegedhs wynajduje coraz to mowie źró- 
dła dochodu dla kraju. Opracowa on 32 pro- 
jekty ma pokrycie deficytu państwowego ji z tych 
20 juž przedilożył parlamentowi. Waluta, węgier- 
ska podniosła się w górę ii bilans finansowy za: 
czyna dochodzić do równowagi, Główny system 
jego reform to podatki majatkowe i! przeważmie 
bezpośrednie, a jałkkolwiek na każdą głowę po- 
datek wynesi już pmzeszło 1650 koron, to mimo 
to nowe zarządzenie podatkowe Hegedliisa: wiy- 
wołują zawsze zrozumiieniie. Największą nowo: 
ścią jest podatek nałożony ma tych, którzy nie 
byli ma froncie wojennym, przeznaczony na 
utrzymanie inwalidów, 

UDZIAŁ ROBOTNIKÓW ANGIELSKICH w 
czystych zyskach w: kopalniach więgla wiediług 
ostatniej umowy wiynomsi 83 proc. czystego do- 
chodu poza płacą, a udział kapitalistów 17 proc. 

BEZROBOCIE WSZEDZIE WZRASTA. Ilość 
bezrobotnych wzrasta w Szwecyj w zastraszają: 
cy! sposób, Zamiast łubycia, ilości bezrobotnych 
w letnich miesiącach, liczba, ich zwiększyła silę 
i wynosi obecnie 80,000, zaś razem: m rodzinami: 
przeszło 250,000 głów. Pisma amerykańskie do- 
noszą, że w Meksyku z kopalń nafty i ropy! w: 
Tampico zostało wydalonych 25,000 roblotniikiów. 
Wydalenia te nastąpiły z powodu zastanowienia 
dalszych wierceń a przedewszystkiem: dlategp, 
że cema nafty ogromnie spadła z powodu braku 
odbiorców i: miemożliwości wywozu. Zmora bez: 
robociaj wszędzie — jak widzimy — trapi klasę 
robotniczą. Będzie to tak długo trwało, (póki 
wreszcie świiajddomy swych celów proletaryait 
nie zwalczy ustroju kapitalistycznegą ‘i! mie 
wprowadzi na jego miejsce pomządku socyali- 
stycznego. 

STREJK 400 TYSIECY KOLEJARZY AMERYKAŃ- 
SKICH. Z powodu zniżki płac wszczęli kolejarze 


amerykańscy strejk, w którym bierze udział około 
400.000 członków. 


KRONIKA 


WYCOFANIE BANKNOTÓW Z ROKU 1913. Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa przypomina, że banknoty 
szare 20 markowe z datą Warszawa, 17 maja 1919 z 
wizerunkiem Głowackiego oraz 1 markowe z da- 
ty Warszawa 17 maja 1919 z wizerunkiem orła pol- 
skiiego, przyjmowane będą do zapłaty we wszystkich 
oddziałach P. K. K. P., w urzędach i Kasach skar- 
bowych, kolejowych i pocztowych, jakoteż w ka- 
sach wszystkich instytucyi państwowych tylko do 30 
września b. r. Od 1 października b. r. ustaje obowią- 
zek przyjmowania tych biletów przy zapłacie i będa 
one mogły być wymieniane w oddziałach P. K. K. P. 
ma bilety drugiej emisyj tylko do dnia 31 grudnia 
b. r. Koszta ewentualnych przesyłek pocztowych bi- 
letów do wymiany ponosi klient. Z Końcem roku 
1921 ustaje zupełnie obowiazek wymiany tych bi- 
letów. 

URLOPOWANIE roczników 1898 i 1897. Zo- 
stają bezterminowo urłopowanj bez prawa do 
żoddu szeregowicy rocznika 1897, przebywający 
na froncie i rocznika 1898, odbywający swą służ- 
bę w kraju. Z roczmika 1898 pozostaną nadal ci 
szeregowi, którzy służą w dywizyach piechoty 
i brygadach jazdy, stojących na kresach wscho= 
dnich, tudzież służący w marynarce, oraz WIszy: 
scy podoficerowie. z 


PODWYŻKA TARYFY KOLEI zamierzona 
zmowu od 1 paździenniika. Bilety osobowie III kl. 
mają podrożeć o 57 procent, czyli więcej jak o 
połowę, 

PAŃSTWOWA SZKOŁA POŁOŻNYCH W 
KRAKOWIE. Wpisy do państwowej szkoły! po- 
łożnych w Krakowie w. szpitalu św. Łazarza: 
ul. Kopernika 17. odbywać się bedzie od 1 do 8 
pażdziernika 1921 od 9tej do 11-ej przed po- 
łudniiem. Wykłady rozpoczną się od dnia 8 pa- 
ździiern kia, 


Kącik humorystyczny 


DOSKONAŁY „ KAWAŁ" O PREZYDEN- 
CIE WITOSIE opowiada „Wolne Słowo“ 
pod tytułem: „Śmierdziele* p. Witosa“: 

„Zabawny lepizod przydanzył ij, miada- 
wno w powiecie przeworskim. 

Podczas objazdu agitacyjnego zgromadził 
p. Witos wójtów jwszystkich gmin na obsza- 
rze dworskim hr. Scipioma i wykładał im 
swój program. polityczny. 

Trzeba przyznać, że p. Witos, choć nie był 
nigdy pedagogiem, doskonale umie wpychać 
w chłopskie igłowy doktrynę polityczną, U- 
mie mówić obrazowo i przekonywująco, co 
chłopów utwierdza w wierności przy stron- 
nictwiie: ludowiem. 

Otóż, kiedy wójtowie otoczyli go kołem, 
zapytał się ich jp. Witos, czy wiedzą kim i 
czem jest. 

— Wiemy — odpowiedzieli chóralmie jwój- 
towie. — Panem Wiitoszem i prezydentem 
ministrów w. Polsce. 

— Nieprawida! — odparł lapidarnie na to 
p. Witos. — Wy jesteście wójtami! w po- 
szczególnych gminach, a ja. jestem wójtem 
całej Polski! Wymyślają mi — mówił đa- 
lej — (że kiepsko rządzę krajem, ale czy 
wójt może zaprowadzić ład i porządek we 
wsi, jeśli go w pracy cała rada gminma rze- 
telnie ii gorliwie nie poprze? i 

— Nie! — odezwali się wójtowie, skrobiac 
się po głowie. 

— Otóż widzicie — prawił dalej p. Wi- 

tos — i ja nie mogę wprowadzić ładu i po- 
rządku w kraju, bo mię rada krajowa, czyli 
Sejm skutecznie nie popiera, a przedewszy- 
stkiem. dlatego, że zamiast wybierać ido Sej- 
mu waszych synów, co pokończyli wyższe 
studya i posiadają wiedzę fachową, posła- 
liście mi do tej rady, czyli do Sejmu, samych 
chłopów „Śmierdzieli*. Taki „śmierdziel* 
nie ma pojęcia o obowiązku względem Oj- 
czyzmy, nie potrafi ułożyć księgi praw, po- 
stanowień ekonomicznej ustawy, nie poprze 
mię madirą radą, tylko tłucze się po Sejmie 
z kawałkiem chleba w jednej, a sera w dru- 
giej ręce i myśli co jego krowy i cielęta w 
stajni robią, albo medytuje nad tem, jakby 
coś z tytułu poselskiego uszczknać z ołtarza 
dobra publicznego. Moi ldrodzy! Tak dalej 
być nie może! Jeżeli wam sprawy państwo- 
we i los kraju mie są obojętne, to ldo przy- 
szłego Sejmu poślecie waszych synów, któ- 
rzy pokończyli odpowiednie szkoły, rece ma- 
ją czyste i głowę na karku, a nie chłopów 
„Śmierdzieli*.., . 
_Z przemowy powyższej wynikałoby, że p. 
Witos przekomał się nareszcie, że rządy po- 
winny być w rękach sprężystego sumienne- 
go rządu, a nie oddawane zbieraninie par- 
tyjnej, której kłótnie o „lupy“ budzą w ser- 
cach obywateli uczciwych wstręt i odrazę, 

Pam. Witos narzeka niby i boleje nad tem, 
że nie może zaprowadzić ładu i porządku 
w kraju, ale sam dobrze wie o tem, kto w 
tym wypadku najwięcej zawinił.“ 

Wiele bardzo słuszności ma w tym wypad- 
ku prez. Witos! 

ZA DUŻO CZY ZA MAŁO? Dwóch męż- 


"czyzn wraca koło północy z gospody do do- 


mu. Nagle z bocznej uliczki rozległ się prze- 
raźliwy krzyk o pomoc. „Jezus Marya* — 
zawołał jedem z mężczyzn — „zabijają ko- 
goś!' „To pochodzi stad, że mamy za mało 
policyi!* — odpowiedział drugi. „Co? Zama- 
ło policyi? przeciwnie, ja sadzę, że mamy 
jej za dużo! Kiedym niedawno przechodził 
koło jednej wielkiej fabryki, widziałem ty- 
lu policyantów, że aż przejście tamowali!* 
„Co pan mówi? Przedwczoraj niapadnięto 
na mnie koło parku Jordana, a nigdzie wo- 
koło nie było widać policyanta!' „Tak, ale 
gdybyś pan był szedł koło fabryki, w której 
robotnicy strejkują, byłbyś [pan znalazł poli: 
cyantów do woli“. NOZE 
Obaj mężczyźnii poczynaja się sprzeczać. 


Str, 4. 


„PRAWO LUDU“ 


Nr. 37. 


Wtem przybiega .do nich policyant li (aresz- 
tuje ich za zakłócenie spokoju nocnego. 
„No widzi pan, że miałem racyę“ — rzekł 
jeden z nich — „my mamy właśnie za dużo 
policyil'* EM 


Co to jest Bilet Skarbowy? 


Człowiek, który dzięki pracy własnej i oszczędno- 
ści zdołał trochę pieniędzy odłożyć, ze smutkiem dziś 
spostrzega, że ten grosz dobrze schowany i czujnie 
strzeżony nietylko dochodu nie daje, ale wskutek 
rosnącej ciągle drożyzny wartość swoją traci. 
Wpraxdzie to ten, to ów chełpi się, że kupiwszy 
toś, odsprzedał rzecz nabytą po pewnym czasie i 
zarobił, ale człowiek przezorny wie dobrze, iż każde 
kupno zbędnej nzeczy wymaga ryzyka, bo zgóry 
powiedzieć nie można, że to co dziś kupiłem, 
jutro w cenie się podniesie, i że nabywcę chętnego 
zawsze znajdę na to, co mam do sprzedania. W jaki 
więc sposób można chronić oszczędność przed stra- 
tą, w jaki sposób — nie ryzykując — wartość ich 
podnieść? Odpowiedź na to pytanie nie jest tak tru- 
dna, jakby się zdawać mogło. Oto w każdym Urzę- 
dzie Podatkowym, w każdej Kasie Skarbowej, w 
każdym oddziale Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko- 
wej można wymienić zaoszczędzony pieniadz, tak 
zwany Bilet Skarbowy. Cóż mi da taka zamiana 
marki na Bilet Skarbowy? — każdy słusznie zapyta. 
Bardzo wiele. Bilet Skarbowy zapewnia wartość 
zaoszczędzonych pieniędzy, bo daje zysk pięciu ma- 
rek na każdych stu markach, przyczem żadnego 
podatku od tego zysku się nie płaci. Bilet Skarbowy 
można w każdej chwili wymienić na gotówkę, otnzy- 
mując więcej za. niego, niż się zapłaciło, a gdy 
trzeba złożyć kaucyę, stając do licytacyi, przy ku- 
pnie gruntu lub innej majętności lub, gdy trzeba 
zabezpieczyć jakąś wpłatę to w tym wypadku mo- 
żna to uczynić Biletem Skarbowym. Aby zapewnić 
większa dochody posiadaczom Biletów Skarbowych 
są one wypuszczane w odcinkach po 5000, 10,000 
i 100,000 marek. Zamieniając gotówkę zaoszczędzoną 
w markach na gotówkę w Biletach Skarbovych 
każdy może być spokojny, iż daje mu ona pewny 
dochód, że wartość oszczędności nie zmniejsza się, 
lecz z dniem każdym się powiększa, rośnie, czy- 
niac go bez. ryzyka z jego strony coraz bogat- 
seym. 


ZE ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW: DRZEWNYCH 
W SIELCU BIEŃKOWIE. Przed. załłożiemiem or: 
ganizacyi panowały du iście pańszczyźmianie 
stosunki, a to dzięki niejakiemu Lenartowicz: 
wi, dyrektorowi tantaku OIKOS. (Pamicz ten, by- 
ły major austryacki, zupełnie zapomniał, że się 
czasy gruntownie zmieniły. i że tak, jak dyabki 
Austryę wiiięlji, tak teraz mogą. wziąć każdego, 
kto nie nagmiie się bezwzględniłe do istniejąjcych 
praw! Dość powiedzieć, iż pozwala. łon sobie bić 
łudzi po twarzy i wyrzucać ich z roboty! Natu- 
valnje wprowadził 12:g0dzinny dzień roboczy, 
jak gdyby nie było ustawy o 8=goldzinmym dinin 
pracy, a płacił po 100 marek za tem czas. Toież 
OIKOS była to jedna z najgorszych mordówni 
w Małopolsce Wschodniej! Nedzma aprowiizacya 
pochłaniała cały zarobek robotników. Ale dzban 
do czasu wode nosi! I urwało się ucho Lenarto- 
wiczowii, bo niewolnicy tutejsi założyli Okgani- 
uacyę Robotników :dltzewnych przy pomocy tow. 
Słoniowskiego ze Lwowa! I zaraz ‘wmiosta Ore 
gamizacya memoryal z żąldamiami. To wszysiko 
spadło jak grom na struchlałego Lemantowiiczia, 
który piłenił się z, wściekłości, iż. į jemu robotnicy! 
dali jeszcze radę! Toteż na pierwszy ogień u: 
zyskaliśmy 8 godzin, 75 piocent podwyżki i 1 
kg. kukurudzy dziennie i 3 kg. tłuszczu miesię: 
cznile. Z powodu niesłychamej drożyzny zażąda: 
liśmy zmowiu poprawy płac, a gdy Łenartowiicz 
miłe chciał ustąpić tartak: zastrejlkorwał! Walka 
toczyła się przez 3 tygodnie i zakończyła się u: 
zyskamiem +0 procent poldjwyżki, co naturalnie 
jest niczem, bo jakże kto może wyżyć z 208 ma: 
rek dziennego zarobku z rodzimą? Ale te strna- 
sme stosunki mie wzmszają maszego wyzyski: 
iwacza, który sobie poprostu drwi z nędzy i nie: 
doli ludzkiej! Więjc czekamy j prosimy o pomoc 
Centralę, aby złamać te okropne pańszczyźnilamie 
stosunki, jakie tu jeszcze pamują! A wiemy, iż 
tylko przy pomocy Onganizacyj jest to jedynie 
możliwie! Wyzyskiwani, 


PROTOKÓŁ z II. Konferencyi porozumiewaw= 
czej Związków Robotników Drzewnych krakow- 
skiego j warszawskiego, odbytej w Łodzi dnia 
26 lipca br. Obecni z Krakowa: Kmiecik, Jairo- 
szjewski, z Żywca. Serkowiski; z Wiamsząwy: Wa- 
leski, Koszubskii, z Łodzi Kożuchowski; m C. K. 
Z.: tow. Żuławski. 

Tow. Żuławski zagaja posiedzenie przedsta: 
wiając ponząłdek dzienny, Który: putzyjęto. 

Porządek dzienny: 1) Przyjęcie projektu Sta: 
tutu i Regulaminu, 2) Wnioski ma Kongres co 
dlo siedziby i terminu likwidacyi oby Źwiiazków, 
względnie ustalenie czialsu przejściowego. 

Do pierwszego punktu zabiera głos tow. Jawo- 
szewski imieniem Związku Kkralkowskiego i 07 
świadczia. się za przyjęciem Statutu i regulami= 
nu oddziałów i zarządów okręgowych, a ico do 
Regulaminu wkładkowłego wnosi, aby sprawę 
odroczyć ido Kiomgresu. 

Towarzysze wamszaiwiscy stawiają szeneg po- 
palywiek do Statutu i regulaminu, krakowscy i 
tow. Żuławski się sprzeciwiają, po: dyskusyi to: 
wamzyjsze warszawscy stawiają na Kongres te 
poprawki do rozstrzygnięcia. A mianowicie: 

Do punktu III wykreślić ustęp „ajiespłonne z 
prawem“. Do punktu IH ustęp f) skreślić „zapa: 
mogowych*. Tow. Żuławski proponuje, aby do- 
dać „stałych zapomogowych'* i 'to popilerają kra: 
kowiscy towamzysze. Tow. Walewski stawia do 
ustępu i) dodatek rodzimom człomków polszkodo: 
wanych dla spraw związkowych udziela się po- 
mocy materyalnej. Tow. krakowscy zgadzaja się, 
lecz, aby to było nie w statucie, tylko w: regula- 
minie. Tów. wamszawijcy proponują ustęp k) 
skreślić, towarzysze krakowscy zaś piodtrzymu: 
ją. Do ustępu: „Charakter Zwiazku“ ma być za: 
miast „obrony interesów: zajwiojdłowych'* wsitawilo 
ne „kierują się imnteriesami: walki klasowej”, na 
co obie staiony się zgadzają. Do ustępu XI tawa- 
rzysze warsząwiscy proponują „Zjazd ma być 
zwoływany‘ co moku“, przeciw: tow. Krakowscy i 
tow. Żuławski. Do ust. XIL tow. warszawscy pro- 
ponują zmianę, aby Zarząd wybierał z pośród 
siebie pnzewodmiczącego ji zastępcę — przeciw 
tamu tow. ikiralkowscy i tow. Żuławski. Co do 
„Zarziąjdów Okręgowych“ tow. rwiantszarwsicy się 
nie zgadzają, tylko ma Seklreiaryaty Okręgowe, 
przeciw temu są tow. krakowisey i tow. Żułarw= 
ski. Sprawę regulaminu odłożlomio ido Zjazdu. 

Do punktu TI porządku dziemnegio zabiera głos 
imieniem krakowskich Towiamzyszy| Uamoszewe 
ski, stawiając wniosek co ido siiedziiby! Związku. 

„Zważyjwszy, ġa musi być dla dobra onganiiza: 
cyi czas przejściowy, dlatego siedziba Centrali 
pozostaje na wazie w Krakowie do dnila 31 gru- 
dmia 1922, z tem, że zabiera się. jednego urtzędini= 
ka z Kongresówki do Krakowa i w Komigresówce 
rozpocznie się praca oarganizaicyjna'. 

Wywiązała się ożywiona dysikusyia, rw kitórej 
zabierali głos wiszysey iczłonikioiwie obecni, tow- 
wamszawscy sprzeciwiając się temu į uchwalono 
na zakończenje następujący! rwiniiogek: 

„Kongres Robotników. Drzewnych zjednocze- 
mliowy, mający być w dniach 28 i 29 sierpnia w 
Przemyślu, oldlriałczai się z tem, że poleca się Cem= 
tnalmej Komiksyi Związków Zawodowych wypra: 
cowanie projektu (połączeniiowego, przesłać ten 
projekt obu Zianządom: Centralnym, a w razie 
zgody obu Związków nia ten projeikt, kongres mia 
być zwołany w porozumieniu z C. K. Z.“ 

Na dem skońiczomo. 

Żuławski Zygm. przew.  JarSszewski B., sekr. 

RUCH W ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEW- 
NYCH. Tow. Jarosziewiki, sekretarz Związku no: 
botmików drzewnych w. Polsce, z polecenia Cem= 
tralnego Zarządu odbył w ostatnich dniach sze: 
ueg Kanferencyi j Zgromadzeń, na których zataz 
twiomto wiele spraw organizacyjnych. Stwiiendzitł 
cm wiszędzie rezrost Związku i coraz wiięjkisze ue 
świaldomiemie członków w: oddziałach! 

W pierwszej linii, stosownie do uchwał C. K. 
Z. ©dibył w dniach 14 i 15 siempmiia konferencyę 
w Poznaniu į Bydgoszczy, gildie też zaram zało- 
żono w tych mijejscojwościaicih Oddziały. W spra- 
wie wolnych Ziwiązków odbędzile się Konferen- 
cya: w polowie wrześnila, na tikitórej zadecyduje 
się ostatecznie o przyłączeniu tychże do Związe 
ku małopolskiego. 

W Krechowicach odbyło się dnia 21 sierpnia, 
liczne zgromadzenie pod. przewiodnieiwiem tow- 
Krzyżyka, na którem po obszemym: referacie 
tow. Jarcszewskiego ji puzeprowiałdzonej dysku 
syi, wybrano nowy Zarzad. Pirizewodmiczący Ko: 
sawski Michał, zastępca Gustek Wojciech, se- 
kretarz Kosowski Jam; do wydziału: Zyrbus Ru- 
dolf, Symaniuk Jan, Proszek Jakób, Krzyżyk 
Józef, Kościuch Michał, Rozdolski Bartłomiej, 
Mees Jan; komisya ikomtrolująca: Walter Mi- 
chał, Zyrbns Rudolf, juñior, Gumienny Framuci- 


szek; Sad polubowny: Dietrich Ludwik, Moskaj 
Framciszek, Gustek Józef i Haplik Antoni. 

. W Stryju, dnia. 22 silerpnia odbył tow. Jaro. 
szewski wraz z ldelegatami wobotników drzew: 
mych przy, współudziale tow. Hoszewskiego j 
Gocka, konferencyę z właścicielami, tartajków. 
na której ustalono zarysy umowy, mającej być 
zajwamtej dnia 23 sienpmiia. 

W Skĉlem, dnia 23 sien(eniia pod! pitzewadmi: 
ctiwem tow. Barańczuka Józefa odbylo się zgmo:. 
madzenie, na którem po referacie tow. Jaroszew: | 
skiego robotnicy pnzedstawiili! szereg postulatów, | 
kitóre na drugi dzień tow. Jaroszewski wraz z Ide: 
legiatami przedstawił właściiejielowii tartaku Ba. 
renowi Groedlowi, z których prawie wszystkie 
zostały ziaiłarywiione. Na zgromadzeniu został prze 
prowadzony wybór nowego Zanząjdu, ia: miamoiwi: 
cie: przewodniczący: Barańczuk Jam, sekmetary 
Bandurowicz Piotr, kasyer Danilowicz Mikołaj; 
do wyidziału: Mełeń Roman, Trepak Michał, Er: 
hard Adam, Barańczuk Grzegorz, Kasjea Kazi- 
mierz, Bandurwicz Jam, tolara, Gaj Józef. 
Leichtenmiilier Stefan, Zarzawiecki Józef. 

W Synowódzku wyżnem w, dniu 24 sienpnia 
odbyło siłę Zgromadzenie pold] gołeem niebem pod 
przewodnictwem tow. Kukika. Referent tow. Ja: 
roszewski, omawiając ostatni Strejk w tantaku. 
gdzie robotnicy walczyli przez 18 dwi z talk po: 
tężnem przedsiębiorstwem, jakliema jest Polskię 
Tow. hamdlcjwie. Pomimo tego strejk został prze: 
prowadzony zwycięsko — dzięki organizacyi! 
W tem leży nauka dla robotników, że rv. obecnej 
walce z kapitałem potnzebnai jest silma. organi: 
zacyia. Robotnicy w dyskusyi okazali, zrozumie: 
mie sprawy i postawili szereg życzeń, nie zala- 
twiloniych w myśl umowy i które tow. Jaroszew: 
ski w formie memoryału podał do Zarzadu taa: 
talku. | 
Cieszyn. W dniu 19 sierpnia odbyło się Walne. | 
Zgromadzenie Oiddziału robotników dlrziewnyek. 
na którem został wybrany nowy Zamząd, w skła 
którego weszli: przewodniczący: Grzegorz Józef. 
zastępca Simienjuk Ludwik, sekretarz Janażyk 
Alojzy, zastępca Raszka Paweł, skarbnik Sta: 
rzyk Jan, zastępca Nowak Jan; Komtrola: Miku: 
lik Feliks i Warcap Jómel; db Zarządu: Mikołaj: 
ko Franciszek ji Fitz Jan. 


e 
Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


Chcesz podnieść wartość marki ? — 
To tak łatwo przecie: 

Lokuj twe oszczędności w Skarbo- 
wym Bilecie. 
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Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44 | 


Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popoł. 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—1. 
Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu. 
od 15 marca b. r. wychodzi pod redakcyą: K. Czaplńskiego 
|. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Nłedziałkowskiego, St. 
Posnera i Z. Zaremby. 
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagranicą | 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru | 
pojedynczego 20 Mk. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
firma 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


i Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 1000*—, tensam na kamienie Mk 1200'—, Niklo- 
+  wylub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 1400-— 
«> Stalowy damski na rękę Mk 1500*—. Budzik naj: 
> "i; lepszy Mk 1200'- . Harmonie po Mk 2000-—. 3000 
<> w, 4000:— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500'— 
* ji wyżej. Maszynki do włosów Mk 500 — , 600— 
700—. Brzytwy po Mk 300—, 400—, 500:—. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przelanie 20 Mk 
prokazani EWY Kupuje srebro i złoto, 


ZBIERAJCIE PESTKI! 


Wielki brak dziczek w ostatnich czasach odczu- 
wany, zmusza nas do podjęcia akcyi zaradczej. Aby 
podołać zapotrzebowaniom wszystkich tych, którzy 
zakładają sady, musimy wyhodować znaczne ilości 
drzewek. W tym celu zwracamy się do wszystkich, 
którym ta sprawa leży na sercu. z gorącym apelem, 


aby się zajęli zbieraniem pestek i ziarnek owocow 
dzikich. Nadszedła już pora dojrzewania trześni. otóż 
zbierajmy starannie te pestki z najdojrzalszych owo- 
ców, płuczmy je, a następnie przesuszajmy na słońcu. 

Zgłoszenia każdej ilości od pół funta począwszy, 
z podan em ceny, nadsyłać do Administracyi , Prawa 
Ludu*, Kraków, "Dunajewskiego 5. 


